SVEN ola TOEN: 
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Znajomy lekarz, człowiek nader w.aro- 
godny i poważny, donosi mi z Kaliforuji o 
nezwykłym wypadku. 

Przed trzema niespełna tygodniami nij- 
wyfniniejsi dziś artyści filmowi Gloria 
Svanscn, Charlie Chaplin, Douglas Fair- 
banks i Jack Dempsey wybrali się jachtem 
na wycieczkę. Wspaniały jacht był włas- 
nością Anglika p. Westerbrooka, któr; 
przez cały czas podróży towarzyszył sław- 
nym „gwiazdom“ ekranu, starając się wszel- 
kiem. sposobami uprzyjemnić im pobyt na 
jego okręcie. Wspomniana czwórka bawiła 
się wyśmienicie. 

Nagle już w drodze powrotnej gościnne 
niu Westerbrookowi strzeliła do glowy 
myśl A myśl ta — po minucie dojrzała.. 

władcy filmu siedzą  najspokojniej w 
"świecie w wygodnych fotelach na mostku 
obserwacyjnym — spędzając czas na miłej 
i swehkodnej pogawędce. Mówią o kinie 
zzuce w ogólności, o morzu... Tematu nie 
trak 

W pewnym: momencie zjawia się We- 


‘ster! 10ok, w błyskawicznem tempie wyjmu- 


je z kieszeni rewolwer i skierowuje go w 
stronę swych gości. Zdumienie ich i nonie - 
kaa ckhawa o życie spotęgowały się jesz- 
cze, edy Anglik w ostrym tonie oświad: 
czył. 

-- Szanowni państwo! Od tej chwili je- 
steście moimi więźniami. Mogę z wami u- 
czynić, co mi się podoba i zapowiadam: 
czeka was śmierć, albo deportacja na dale- 


kie wyspy. Nie nazywam się iWesterbrook, 


a w moich sferach zwą mnie „Don Carlo: 
sem“. Jestem poszukiwaczem przygód i to 
pod jakąkolwiek bądź postacią. Byle była 
przygoda, dużo wrażeń i emocji! Możecie 
się jednak sami ratować, a dla przygotowa- 
nia się pozostawiam wam pół godziny. Oto 
sposób ocalenia: żądam, by każdy z was się 
przede mną produkował, by stał się god- 
nym mego podziwu, takiego podziwu, jakim 
go darzą ludzie całego Świata! Więc mr. 
Fairbanks! Pan siedzi przestrąszony a za- 
razem gniew, jaki się u pana potęguje z mi- 


nuty na minutę — aż nazbyt jest widoczny. ` 


Skocz pan przez trzy krzesła, które nas od- 
dzielają, rzuć się pan na mrie i wyrwij mi 
pan z ręki rewolwer. A pan. panie Demp- 
sey, zanim oddam strzał — jednym ciosem 
pańskich bokserskich pięści — miech mnie 
pan powali. Mr. Chaplin! Uczyń, bym się 
ze śmiechu dusił! Mrs, Svanson, pani kolej 
na końcu. Oczarowała pani wszystkich 
dziennikarzy globu ziemskiego i miljony lu- 
dzi, Proszę i mnie oczarować! Nie mam 
nic więcej do powiedzenia. Mr. Chaplin żę 
że zaczymać. 


Cztery wielkości świata nawzajem Się 


obserwowały. Jeden pytał wzrokiem dru- 
giego: Czyżby ten człowiek zwarjował? 


Charlie Chaplin wstał i donośnym gło- + 
sem zawołał ha służbę. Przybyłemu loka- ; 


Jowi rzucił dumnie: 


. 
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Redaktor: Klemens Orchulski. 


— Proszę mi podać porcję szparagów! 

Gdy przyniesiono żądaną jarzynę, Cha- 
plin ziadł ją łapczywie, w sposób, w iaki 
Charlie zjada np. w „Gorączce złota”... ugo- 
towaną podeszwę. 

Don Carlos uśmiecha się, lecz o prawdzi- 
wym śmiechu ani mowy nie było. Gdy Cha- 
plin skończył przymusową swą rolę, widząc, 
że przyszły morderca się nie śmieje, zany” 
tał smętnie, ze łzą w oku: 

— Jakże będzie ze mną, czy muszę zgi- 
nąć? 

— Nie. — odpowiedział Don Carlos. — 
Moje przeczucie się spełniło. Spowodował 
pan, że się uśmiechałem — a to jest więcej 
warte od głośnego, spazmatycznego śmie- 
chu. Ułaskawiam pana. p 

Następnie przyszła kolej na Dempsey'a. 
Mistrz boksu, wprawdzie w głębi duszy © 
los swój zatrwożony — dumnie oświad- 
czył: 

— Don Carlosie, życie moje wisi na wto- 
sku. Mam cię zboksować, co mi się jednak 
wcale nie uśmiecha. Nie używam swej Dię- 
ści bez honorarium i to nie niższego od 


dwóch miljonów dolarów. Czyń ze mną, co, 
ci się podoba!: 


= : Szanowny panie Dempsey — odrzekł 
Don Carlos — i co do pana przeczucie mnie 
nie zawiodło. Sport kroczy zawsze w dru- 
giej linji, w pierwszej idzie — pieniądz! 
Wiem o tem, wiem. Pańska szczerość cie- 
szy mnie niewymownie, więc i pana ulaska- 
wiam. A teraz panie Fairbanks! Niech pan 
ratuje swe życie! 


EA swa 


Genjalny bohater wielu filmów, doskona- 
ty akrobata zacisnął pięści, zmierzył prze- 
strzeń, dzielącą go od rewolweru, poczem 
skoczył — jak Don Carlos nakazał, Wy- 
siłek był daremny. Fairbanks padł na po- 
dłogę, ominąwszy zaledwie jedno krzesło. 
Smutny to był widok. 

— Także i w tym wypadku przeczułem 
taki wynik — rzekł Carlos. — Skacząc, za- 
pomniał pan, że na okręcie niema tych tech- 
nicznych tricków, jakich panu dostarcza fil- 
mowe atelier. I dlatego pan upadł. Cieszy 
mnie jednak, że nie stracił pan odwagi i 
przytomności umysłu, a to w życiu majwa- 
żniejsze. I pana więc ułaskawiam. Mrs, 
Svanson, czas na panią! 

Gloria Svanson nie odpowiedziała. Sie- 
działa dalej cicha i poważna, patrząc swe- 
mi pięknemi oczyma na niezgłębioną toń 
morza. 

Don Carlos w niemem skupieniu obser- 


"wował doskonałą aktorkę. Wkońcu rzekł: 


— Mrs. Svanson, pani mnie nietylko o- 
czarowała, pani mnie zawstydziła. Teraz 
dopiero widzę, że jest pani naturalnym czło- 
wiekiem, bez sztuczności w życiu, bez 
szminki... 1- 

Don Carlos podszedł do „gwiazdy“ Holly- 
woodu i złożywszy iej gleboki ukłon, wre- 
czył jej rewolwer. 

Gloria Svanson wzięła broń, przez chwi- 


lẹ patrzyła na Carlosa z miną amerykań- 


skiej znawczyni, poczem oddała mu rewol- 
wer z słodkim uśmiechem na ustach... 


Rewolwer nie był naładowany. 
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DODATEK ŚWIĄTECZNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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TEATRALIA. 
Święto... którego nie było. — Z teatralnej 
prowincji. — Tajemnica powodzenia. — No- 
wy dramat Pirandella, — Z teatrów londyń- 
skich. 

Wysłanie osobliwej „ekipy“ polskiej na 
uroczystości Ibsenowskie w Oslo nie było, 
niestety, jedynym skandalem, towarzyszą- 
cym święcenin jubileuszu wielkiego drama- 
turga i myśliciela — na sposób rodzimy. Bo 
oto — podczas gdy wszystkie poważniejsze 
i nawet mniej poważne teatry Zachodu uwa- 
żały za obowiązek -— co najmniej — przy- 
zwoitości wystawienie w okresie jubileuszo- 
wym jednego a nawet paru dzieł autora 
„Rosmersholmu”, podczas gdy nawet nie- 
które teatry polskie (Łódź, Kraków, Lwów) 
potrafiły przypomnieniem twórczości Ibse 
nowskiej złożyć skromny a zasłużony hołd 
pamięci poety — Warszawa, posiadająca 
kilka teatrów dramatycznych, a wśród nich 
dwa pierwszorzędne, przeszła nad rocznicą 
do porządku dziennego, delektując się w 
niezamąconym spokoju perłami twórczości 
współczesnej w rodzaju granego po raz 
dziewięćdziesiąty (!) „Powrotu do grzechu“ 
i t. p. arcydzieł. 

Na tę bardzo kompromitującą i przykra 
ahomalję, spychającą stolicę Polski do po- 
ziemu kulturalnego stolicy np. Albanii czy 
Serdanii, z całą szłusznością zwrócił uwagę 
w jednym z dzienników warszawskich p. 
Emil Breiter, w tych słowach przedstawiając 
rolę Ibsena w dziejach teatru polskiego: 

„Czy byłby do pomyślenia teatr, stw. 
rzony przez ruch Młodej Polski, gdyby nie 
Ibsen? Przybyszewski, Rittner, Kisielew - 
wski, cała plejada pierwszorzędnych ipisa- 
rzów dramatycznych minionego okresu w 
twórczości i artystycznych metodach lbse- 
ra czerpała swoje natchnienie. I wtedy, 
gdy wpływ Ibsena był aktualny, gdy twór- 
czość jego była regulatorem wyrazu tea- 
tralnego, przeciętny poziom polskiego re- 
pertuaru stał nierównie wyżej, miż obecny 
Lecz i po za temi, ściśle organicznemi związ- 
kami, wpływ Ibsena na teatr i Młodą Pol- 
skę był olbrzymi: na teatr, na aktora, styl 
gry, nastawienia publiczności, zainteresowa- 
nia kulturalne — na wszystko. Pamiętamy 

„łe czasy, dyrektora Pawlikowskiego i Sol- 
skiego, w których wystawienie „Nory“ i 
„Heddy. Gabler“ było 


„zapalały się mniejsze płomienie twórczo- 
ści”. Ten ża! za przeszłością jest, niestety. 
bezzasadny; bezzasadne natomiast jest żig- 
norowanie przez dyrektorów warszawskich 
święta ibsenowskiego — i wspomnienie tej 
brzydkiej historji przetrwa z pewnością aż 
do — następnej, dwóchsetnej rocznicy... 
«Lwów miał w tych dniach dwie repre- 
zentacje teatralne, posiadające charakter 
wyjątkowy i odświętny: pierwsza z nich — 
ta występ Moissi'ego. w. „Upiorach''; 
— to „Hamlet“, na scenie lwowskiej oddaw- 
na niegrany. Moissi'ego podziwialiśmy nie- 
dawno wszyscy ma scenie łódzkiej, to też, 
będąc wciąż jeszcze pod urokiem genjalnego 


„łego aktora, nie będziemy się tu szerzel 


-1rczpisywać o kreacji jegó, jako Oswalda w 
„Upiorach'*. 
-om przedewszystkiem interesującym popi- 


| wypadkiem dnia, 
świętem kultury, ogniskiem, dokoła którego . 


della p. t. „Nowa Kolonja“. 


druga. 


Co się tyczy „Hamleta“, byl- 


Doroczny walny zjazd delegatów kół miejscowych Stowarzyszenia Urzędników 


Skarbowych okręgu łódzkiego. 


sem gry p. Strachockiego w. roli tytułowej, 
ale — naogół biorąc — całość przedstawie- 
nia, zwłaszcza pod względem inscenizacyi- 
nym i dekoracyjno-kostiumowym, pozosta- 
wiała bardzo wiele do życzenia. P. Stra- 
chocki ujął swego Hamleta zupełnie indy- 
widualnie, w sposób realistyczny, zwraca: 
jąc całą uwagę na zewnętrzne linje drama- 
tu bohatera (pragnienie zemsty i miłość ku 
Ofelii), pozostawiając natomiast na dalszym 
plonie sprawy psychicznego rozszczepienia 


Odbiegało to od uświęconych wzorów tea- 


tralnego „hamletyzmu”', samo w sobie jed- 


nak było zwarte, konsekwentne i godne za- 


interesowania. 

Jak nas informują z Krakowa, tamtejszy 
zarząd miejski nosi się podobno z zamiarem 
wydzierżawienia teatru im. Słowackiego 
prywatnemu przedsiębiorcy. [Pomysł ten 
nie jest nowy, a bardzo poważne deficyty 
sezonu bieżącego niewątpliwie przechyłają 
szaię rozstrzygnięć krakowskich ojców mia- 
sta na rzecz... pozbycia się kłopotów  tea- 
tralnych. O osobie kontrahenta krakow- 
skiego magistratu nic jeszcze nie wiadomo, 
według krążących jednak — być może, 
przedwczesnych — pogłosek; ma nim być 


"ktoś z posród artystycznych kół Krako. 


wą. 


Teatr Aline w Rzymie wystawił nie- 


dawno najnowszy dramat sedziwego Piran 
Utwór tem, za- 
równo tematem jak techniką różni się bir. 
dzo znacznie od gros. dotychczasowej twór- 
czości Pirandella i posiada nieprzeciętne 
walory dydaktyczne. (W kilku obrazach 


szłuki, autor ilustruje cywilizacyjne etapy 


rozwoju dzisiejszych społeczeństw, podkre- 
ślając w umiejętny sposób przełomowe mo- 
menty. powstawania zasadniczych  instytu- 


cyj życia gromadnego, jak. „prawo, rodzina, i 


władza, wymiana itd, Na tem socjologicz- 
no-filozoficznem tle zbudował Piramdell > 


ZA 


i downi w 1aprężeniu. 
. Liona w roli adwokata Nortona przyczynia 
się też niemało do powodzenia tych uscehi- 


Powyżej uczestnicy z prezydjum zjazdu na 
czele. 


UiaFot. A. Meyer. 


ciekawy utwór teatralny, zajmujący i po. 
uczający — dla szerokich kół publiczności. 

Sensacją teatralną Londynu jest obecnie 
awanturniczo - detektywna sztuka Reginal- 
da Berkeley'a p.t. „Listeners“, rozgrywają- 
ca się w zakulisowym świecie dyplomac: 
genewskiej. Na historje kryminalne, zwła- 
szcza uscenizowane, istnieje w Anglji odda- 
wna popyt bardzo duży. Sztuka Berkeley'a 
sukcesy swoje zawdzięcza w dużym stopniu 
temu, iż skomplikowane jej perypetje rzu 
cone zostały na tło politycznych działań Li- 
gi Narodów, a zaktualizowana intryga, czy 
raczej intrygi — obracają się około misji 
pewnego angielskiego dyplomaty, sprawują- 
cego czynność arbitra w sporze granicznym 
pomiędzy Rosją a jednem z państw sąsied- 
nich. Na czcigodną osobę tego właśnie 
dżentelmena zarzucone są gęste sieci przez 


agentów obu zainteresowanych stron. Nie- 


wieleby: brakowało, a sir Marlow ot Ely 


„padłby ofiarą wyrafinowanych machinacyi 
„i podstępów całej zgrai awanturników, tem 
bardziej, że nawet, sprowadzony z Londynu 


detektyw angielski zostaje wkońcu zdema- 
skowany jako: szpieg... rosyjski. Nad całą 
tą niezwykłą plątaniną czuwa jednak, z la- 
ski autora, pomocnik sir Marlow'a, adwokat 
Norten i on to właśnie, prześcigając Sher- 
iocka Holmesa przenikliwością i spostrze- 


gawczością, dociera do kłębka intrygi, u~. 


walniając brytyjskiego dyplomatę z... wię- 
zienią, świat zaś — od miebezpieczeństwa 
grożącej mu pomo, . 
genewskim, wojny. Sztuka Berkeley'a na- 
pisana jest bardzo zręcznie i pomysłowo. 
obfituje w momenty trzymające uwagę wi 


Doskonala gra Leona 


zowanych przygód dyplomatów: z nad Ler. 
manu. 


Delta. 


Meriana an O TY 


dzięki tym historjom_. 


(Z Wystawy w Katowicach). 

F Przepiękne prace utalentowanego artysty-malarza, Józefa Ki- 

„donia, będące wyrazem olbrzymiego talentu, budzą prawdzi- 

wy zachwyt we wszystkich ośrodkach kulturalnych i arty- 

stycznych Polski. Powyżej pełen nadzwyczajnej finezji por= 
| |< tret żony AŻ 


w ub. miesiącu odbył się w Klubie Szachowym w ; Łodzi tur-- 
niej kwalifikacyjny o mistrzostwo amatorów łódzkich na r. 


1988. „ Fot. A. E MTE 


„Przed kąpielą". 
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- Drużyna „Wisly“, która w Wb. miesiącu rozegrała. zawody © 
mistrzostwo Ligi z drużyną K: S. „Turyści w Łodzi, 
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Fot. A, Meyen. z 
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Przepiękny fraginónt jednej ze scen wspanialego filmu „Król Królów“, 
wyświetlanego we wiecystkich wielkich kinoteatrech krajowych, a osta- 
io w kinoteatrze „Casino 

tego Akcji Katolickiej. 


bow Lodzi pod protekte ratem Komitetu Giów. 


Z wybrzeży polskiego morza. Latarnia morska w 
Stojąca na 800 metrowem wzniesieniu i przesyłajaca syg 

ay ostrzegawcze štatkori przybywającym i odchodzącym 
oraz chroniący się przed burzą. o 


a 


Z wystawy prac 


Dwa olbrzymie krany mostowe w Gdyni, służące do ładowa talerji Szt 


Lia węgla na statki oraz wieża ciśnień, przy pomocy któr 
okręty czerpią wodę słodką przed wyruszeniem wo dalek 
podróż merską. 


znakomitego pórtreciety B. $zańhowskiego 
uki w Lodzi. Pcwyżej portret p. Haliny 7 Łabędzkich 
hr. Kzewuskiej. 


Miejskiej 


tma zdobycz łechniki szewskiej. Zawile skonstruowana 
maszyna slużąca do la bucikomm trwalego i mie 


ulegalącego przemianie tabu i wytwornej formy. 
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schroom 


Zodją Lindorfówna, utalentowana artystki 
teatrów miejskich w Warszawie. przy u 


Urocza Marja Malicka, występująca w nar 
i dwszej komedi Kiedrzyńskiego p. t „Pó 
Maria Modzelewská, zdobywajaca sukcesy wrót do gizechu w Teatrze Małym w War- Stanislaw Stanisławski, znakomity odtwórca 


ną Misue ! scenie polskiej. m szawie | „ról. ehiarakterystycznych. 


a 


acyjno-erotycznego iilmu „Dziewczęta pod ko 
wyświetlanego obt fote 


R. ZUCCOLLI. 


0 


Tomasz Corsari odzyskał Świadomość. 
Jeszcze nawpół przytomny, począł zdawać 
subie sprawę z tego, co zaszło. Zabił czło- 
wieka, zabił najserdeczniejszego przyjacielo. 
Strzelił później do siebie. Jak to było? 

Zaraz.. Przypomina sobie. 

Posprzeczali się przy grze w karty. Byii 
nieco podchmiełeni. Cimetta uderzył go w 
twarz. I on strzelił. Strzelił do niego i do 
siebie. Co za nonsens... Co za, nonsens... 

— Jak się pan czuje? — zapytał dr. 
Vacalopuli, wchodząc do pokoju. — Mam 
nadzieję, że dobrze. Uczyniłem wszystko, 
co było w mej mocy, by pana uratować. 
Ale widzi pan.. Proszę się nie denerwo- 
wać. Pan stanie przed sądem za zabój- 
stwo. 

Corsari zbladł Śmiertelnie. 

—. Stanę przed sądem? — zapytał drżą 
cym głosem. — I co? kara śmierci? 

Dr. Vacolupoli wzruszył ramionami. 

— Nie wiem. Musi pan wziąć tęgiego 
adwokata. | 

Corsari roześmiał się nagle. 

— Więc po to pan mnie ratował, dokto- 
rze? Przecież zabiłem się. Jakiem pra- 
wem przywrócił mi pan życie, jeżeli paa 
wiedział, co mnie czeka? Uzdrowił tnnie 
pan po to, by mnie oddać w ręce kata? 

— A cóż powinienem był zrobić? — za- 
pytał dr. Vacalopuli, uśmiechając się ner- 
Wwowo, 

— Ależ pozwolić mi umrzeć! — wy- 
kizyknął Corsari. — Pan nie miał prawa 
usunąć mnie od kary, jaką sam sobie wy- 
mierzyłem, po to jedynie, by skazać mnie 
na karę inną.. Może mam panu podzięko- 
wać za to? | 


— Ale, przepraszam, my lekarze — od- 
parł Vacalopuli zmieszany — mamy obo- 


wiązek wykonywać czymności, związane Z 
naszym zawodem. 

— Czem wasz obowiązek różni się od 
obowiązku policjanta? — z gorzką ironią 
zapytał Corsari. 


— Co pan chce przez to powiedzieć? — 


uniósł się Vacalopuli, głęboko poruszony. — 
Chciałby pan, aby doktór omijał prawo? 


— Dobrze! Pan służył prawu — po- 
czął mówić Corsari z wściekłością. — Pra- 


wu, a mie mnie, biedakowi.. Odebrałem 
sobie życie, a pan mi je przemocą przy- 
wrócił. Trzy, cztery razy próbowałem zer- 
wać opatrunki. Nan zrobił wszystko, by 
mnie uratować, by mi wrócić życie. I po 
co? Po to, aby teraz zkolei prawo mi je 
odebrało i to w sposób okrutniejszy. Prze- 
cież pan zdaje sobie sprawę, że będę ska- 
zany na śmierć. Oto dokąd pana zapro- 
wadził pański obowiązek lekarza. Czy ta 
nie jest niesprawiedliwość? 

A moja żona? Moje dzieci? Cóż teraz 
zrobią w życiu? Mogły być dziećmi samo- 
bójcy, to nie hańba, ale być dziećmi zbrod- 
niarza? 

I pan mi przywrócił życie, aby mnie 
posłać na Śmierć? A nawet na ciężkie ro. 
boty w szczęśliwym przypadku? Czyż nie 
jest to straszną zbrodnią, daleko straszniej- 
szą, niż ta, którą popełniłem, nie zdając 
sobie z tego sprawy? | 

Przecież nie mam już wyrzutów sumie- 
mia. Byłem nietrzeźwy. odpokutowałem za 
swoją winę. Jakaż to sprawiedliwość, któ- 
ra na zimno karze człowieka? Jak będę 
mógł w więzieniu odpokutować za winę, o 
której popełnieniu nigdy nie myślałem, któ- 
rej bym nigdy nie popełnił, gdybym był 
trzeźwy? 


| za twoją sprawą, doktorze, mam być 
skazany za zbrodnię, a moje niewinne dzie- 
ci mają być skazane na pohańbienie? Ja- 
kiem prawem pan mnie ratował? 

Wyprostował się, opanowany wściekło- 
ścią, zawył, począł drapać twarz paznogcia- 
mi, rzucił się głową naprzód na łóżko, chciał 
wybuchnąć płaczem, ale nie mógł... 

Otworzyły się drzwi. 

Wbiegła jego żona. Przestraszona, rzu- 
cita się ku niemu. Uniosła mu głowę, pa- 
trząc z przerażeniem na jego trupio bladą 
twarz. 

Chciała go podnieść, posadzić na łóżku 
zpowrotem, ale nagle, z krzykiem wstrętu 
i przestrachu cofnęła ręce: jego koszula by- 
fa zaplamiona świeżą krwią. 

— Doktorze, doktorze! Rana się otwo: 
rzyła! — krzyczała w obłędnym przestra- 
iu. 

Dr. Vacalopuli zbladł. Chciał pobiec na 
ratunek, nie mógł się jednak ruszyć z miej- 
sca. 

-— Rana? 

Przezwyciężył się. 

Wybiegł do sąsiedniego pokoju. Zatele- 
fonował po swego asystenta. Kazał służbie 
podać czystą wodę. 'Wbiegł zpowrotem do 
pokoju chorego i zbliżył się do łóżka. 

Ale Corsari jednem spojrzeniem swych 
szklistych oczu osadził go na miejscu. 

— Nie ma pan prawa... Słyszy pan... nie 


ma pan prawa.. -- wyszeptał zbielałemi 
usty. 

— Ma rację! — rzekł doktór, opuszcza- 
jąc rece. — Slyszała pani? Nie mogę, nit 


pe winienem... 
Tłum. F. M. 


Młodzież żeńska Anglji z zamiłowaniem uprawia szczególny rodzaj sportu —- bieg z jajkiera na 
'5żce. Widzimy to na powyższej rycinię, 
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;cztopów parki w Łodzi w roku bieżącym dzięki sprzyjającym warunkom E i 
spragnionych dobroczynnego słońca. Powyżej fragment . wiosenny 
| JE Fot. A. Meyer. 


Niedostępne zwykłe w okresie wiosennych 
atmosferycznym, ściąg że” m 
z parku im. Henryka Sienkiewicza z uwilalącą 


ają liczne rzesze: mieszkańców, 
się tu i ówdzie: dziatwą Łodzi. 
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